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nadzieję, że po per/nym  czasie dojedzie sią do cela. 
Dojechaliśm y, choć 3 km. przed celem automobil 
ngrząsl i musiano go wyciągać z b io t',

Dojechaliśm y. B rn ą : po biocie -  trzeba było w y­
siąść — widzimy zdała bramą tryum falną i rządy 
oczekujących głów. Niema rady. Trzeba w yjść na 
gościniec i w  grząskiem  błocie przajść przez bramą.

Młody parobczak podaje Dąbskiemu chleb i sól 
i wypow iada kilka słów serdecznych. S iostra  rznca 
sią bra tu  na szyją. Z góry, od chałupy, schodzi matk^, 
pochylona wiekiem staruszka i piacze. Koło wą tw o 
rzy  około Jasia, k tó ry  w rócił do swej wsi. I  Dąbski

Twórca pokoje rygsklogo w swe] rodslnnej wlosoe: 
Wice- minister Dąbski w towarzystwie najbliższej rodziny.

naraz, ulegając w ew nętrznej potrzebie, poczyna mó- 
w ić, tak  jakby p a trzy ł ca~drogą życia, k tórą  przebył. 
Mówi pozornie tw ardo , bez w zruszania sią i ozdób, 
z tą  chłopską rzeczowością, k tó ra  uczncie, słowo 
serdeczne, zm artw ienie Ulami nieraz chowa we wną- 
trz u , pasuje sią z niem, żyje niem samotnie i tylko 
w ibracyą, idącą o ddaszydo  dusz, o d c z tć s ię  pozwala.

Trudno tą  mową streścić. Bądą ją pam iętali obecni, 
bądzie ją I Dąbski pam iątał, choć pozornie bardziej 
szara i tw arda  była  ta  mowa od mów cficyalnych. 
Pam iętają  go tu  — mówił — i s ta rs i tow arzysze. 
Oto dzięki rozumnym rodzicom poszło dziecko chłop­
skie kształcić sią do m iasta. T w ardą by ta dla stóp 
ta  nieutorow ana jeszcze droga. Tw arde la ta , la ta  
walki z biedą, walki z zacofaniem i ciemnotą. P rzebył 
lą drogą. I  d~iś — jnż nie p im iątam , co je s t w spo­
mnieniem przemówienia, a co reflekcyą — w raca do 
wsi niezmieniony -  w ierny spraw ie. Ta -  tn  ja 
skraw ie dostrzeżona łączność miądzy człowiekiem 
a g ran tem , z k tórego 'yrósl, to przechowanie w szy st­
kich chłopskich zalet i pomożenie ich wiedzą i ogar­
nięciem św iata  przez rozszerzony wzrok, ta  miłość 
i w ierność łącząca człowieka z ziemią, oto podstaw a 
konsekw encji, siły i w iernego trw an ia  w  działania. 
To wzbndza, wzmaga zaufanie.

Ks. Hlri-bllo w Piryźu: Japoński następca tronu przy 
sadzawco z? stuletnimi karpiami w Fontainebleau.

I  życzył D ąbski, by tą  d rogą , k tó rą  on prze­
szedł, dziś jnż lepiej udepliną, przeszły tysiące chłop­
skich syców , w iernych spraw ie. B y ty lko  zdolneści 
i charak ter rozstrzygały  ó losie i stanow iska czło­
wieka. B y wzm agała sią praca na rzecz Polski i spra­
w y ludowej.

Mimo, że tw arde byty  słowa; czuli w itający ich 
praw dą w ew nętrzną i żer. Czuli, ż i  coś z nich do 
nich przemawia. Było to  wymowne, zdające sią mó­
wić, milczenie, w  którem  dusza tre ść  sw ą bez stów 
innym oddaje. I  później krótkie, serdeczne i oszczędne 
chłopskie oklaski, okrzyk i: „Niech żyje 1“ i słowa 
pożegnania: „Dziękują serdecznie, wybaczcie, ale te ­
raz  mnszą na chwilę pójść do rodziny, do chain»yu.

Na w zgórza zwyczajna chałnpa i obejście. P rze ­
szła p r a ż  nią śmierć. Zabrała ojca, b ra ta , doskonale 
sią zapowiadającego, trzech szw agrów . Siadamy przy 
stołach. A le Dąbski niema ani chw ili spokoju. W ciąż 
kolo ludzi przy nim.

Czas jechać do Jaryczow n, Tam mieszka siostra, 
p. Ju lia  Ssponarska, której ślub z p. Zielińskim, 
gospodarzem, ma się za chwilę odbyć. Jedziem y: 
pp. Dąbscy z rodziną automobilem, m y wózkiem 
z ks. dziekanem w p res t do koścista.

Antom obil przybyw a po nas. B urm istrz w ita mi 
n istra krótką, serdeczną przem ową. Dąbski odpo­
wiada. Potem  ślab  dorodnej, th eć  zm izerow anej'p . 
Ju lii o żyw ych, w esołych i rozum nych, dz 'ś załza­
wionych — taki to  nie wieś :i niezawsze nzaaadniony 
obyczaj — czarnych oczach. P an  m iody: sym paty­
czny, inteligentny gospodarz.

jej nieznane, o k tórych  jedynie słyszała różne cu­
downe opowieści.

Przekonnjem y sią przecież, że je s t odwrotnie. 
Europejczyk zupełnie jasno przedstaw ia sobie z te ­
go, co słyszał i czytał, am erykańskie stosnnki, choć 
tam  nigdy nie był, mieszkaniec A m eryki natom iast, 
choć niejednokrotnie sam dopiero niedawno w yem i­
grow ał do A m eryki, zupełnie fałszyw e m a pojęcie 
o tem , co sią n  nas dzieje.

Dowodem tego illu s tn c y a , zamieszczona przez 
jedno z polskich am erykańskich pism, przez nas po­
w tórzona. P rzedstaw ią ona W ojciecha K orfantego, 
rzekomo „z obraza W ojciecha K ossaka", a tak  ncha- 
rnkteryzow anego, iż gdyby nie szarfa z napisem 
„K o rfan ty ", k tó rą  jest przepasany, naw et sam ten , 
k tórego  wizr runek przedstaw ia, z pewnością by nie 
odgadł, gdyby go zapytano, k to  to  taki ? O ile yie- 
my, w .  K ossak podobnego obrazu w  k ra jn  nie na­
m alował, prawdopodobnie pow stał on bez jego w spół­
pracy, lecz ty lko na jego odpowiedzialność, za Ocea­
nem, gdzie sią wogóie nie liczą z tem , co sią n 
nas nazyw a praw dą historyczną, w łasnością antor- 
ską i i innym i trącącym i stęchlizną zwyczajami s ta ­
rego św iata. K orfan ty  kieruje pow staniem  na G ór­
nym Śląsku, oczywiście zatem  mnsi siedzieć na ko­
nin z szablą w  dłoni, ą na głowie mieć rogatyw ką, 
tak  samo znpelaie, jak miał Kościuszko pod Racła­
wicami.

Z. Ob*-<iiu 
WOJO£C!łA KOSSAKA

Korfanty w pojęciu Amerykanów: Illuitracya jednego z pism amerykańskich, przedstawiająca górnośląskiego Dyktatora.

Już  po ślubie. Czas liczymy na m inuty. Chwila 
ca  weselnym  obiedzie. F o tografia  rodziny Dąbskich 
na podw órza. Życzenia, pożegnacie. W racam y i p rzy­
byw am y na dworzec 3  m inu ty  przed odejściem w a r­
szaw ski go pocrągn. Miną! piękny, symboliczny dzień, 
w racam y do powszedniego życia: D ąb 'k i do W a r­
szaw y, my do zająć".

Korfanty w pojęciu An r̂ykiinów.
A m eryka je s t w prawdzie od nas bardzo odda­

lona, znajduje się  nie ty lko za siódmą górą  i za 
siódmą rzeką, a naw et i za Oceanem, dzięki jednak 
ułatw ionym  obecnie stosunkom  wzajemnego porozu­
miewania się, pow innyby obie części św iata  być jak 
najdokładniej poinform owane o tem , co sią w  dru­
giej dzieje. Należałoby sią spodziewać, że inform a­
cye te , o ile dotyczą sto sn n k ó u  europejskich, po 
dawane bądą am erykańskim  czytelnikom  w  sposób 
właściwy, to  jest, że oparte bądą na rzeczyw istości, 
nie na bladze i hnm bngn, w yw ołujących jedynie 
p rzyk ry  uśmiech politow ania lub zdziwienia. Raczej 
należałoby sią spodziewać, że E aropa fałszyw ie 
przedstaw ia sobie stosunki am erykańskie, znpełnie

Ks. Hirohlto fewźu.
P o  przybycia do stolicy Francyi, złożył prze- 

dew szystkiem  japoński następca tronu , jak  już o tsm  
poprzednio donosiliśmy, ofieyalną w izytą  prezyden­
tow i M illerandowi, przyczem  wręczył mu odznaką 
orderu Chryzantemom.

M illerand w ydał śniadanie na cześć gościa 
j/io ń sk ieg o , w  którem  wzięli udział Briand z mi­
nistram i i marszałkowie Joffre , Foch i Petain. 
M illeracd wygłosił mową pow italną na cześć ksiącia 
japońskiego, składując przytem  Japonii życzenia 
pomyślności. K siążę japoński w  odpowiedzi w yraził 
pcdiiąkow anie za serdeczne przyjęcie, w  którem  
widzi now y dowód ncznć przyjaznych, łączących 
F rancyę i Japonią, k tó re  walczyły wspólnie w  imię 
tych  samych idoałów sprawiedliwości i wolności. 
Nawiązując zaś do podróży po zniszczonych przez 
w ojnę departam entach francuskich, dodał książę, że 
zobaczy, jak  naród francaski pracuje i energicznie 
podnosi sią z ruiny.

Po w izytach n P rezydenta  Rzeczypospolitej, P re ­
zydenta Izdy i Senatu, m inistrów  i ambasadorów, 
złożył Ks. H irohito  hold na „ „grobie nieznanego 
żołnierza1' P rzybrany  w  ranndnr, m arszałka japoń­
skiego, ozdobiony w stęgą Legii Honorow ej, książę


